
Z E F I  I  P E H R Y .

r*eką A rax em , p rzem ieszk iw ał  starzec p rz y b y ły  
przed n iew ie lu  la ty  z głębi P e rsy i .  N ik t  go nie 
znał w  tey  s tron ie ,  n ik t  nie odw iedzał ,  oprócz 
nieszczęśliwych: k to k o lw iek  z tych  l iczby u d a ł  
s*ę do poczciwego A butahera , tak b ow iem  go n a ­
zyw ano, nie w yszedł z d om u  jego bez jakieykol-  
M e k  pociechy. M ieszkanie staruszka tego, poczę­
ło nazyw ać  w reszcie  lek a rn ią  n ieszczęśliwych. 
A bu tahe r  sam był dość ubogim: nad  po trzeby  do 
htrzym ania życia z n iejakiemiś n iby  wygodami, 
nic m u nie zbywrało. M ały  dom ek, ogrod m u rem  
obwiedziony, w  którego  końcu  h a rem  szczupły 
z d rz ew a  postaw iony, to  wszystko, n iew ie lk ą  do- 
-iną otoczone, składało całą w łasność g ru n to w ą  
jogo; m ów iono w p ra w d z ie ,  ze m u corocznie z 
Ispahanu przysy ła ł  ktoś m ały  zasiłek p ien iężny ,  

nic nad to w ięcey w  dosta tkach  starca n ieod-  
kry to . M iał syna, k tó ry  się w  woyskach  perskich  
*naydow ał w  pośredniey randze , tem u  dosy ła ł  
loszcze p ien iądze. Jakże pojąć te  bezustanne b ie ­
daków  n aw ie d z in y  i te  bezus tanne  w  ich doli 
odmiany? M niem ano, ze by ł  czarow nik iem  i smok 
n»u ognisty po nocach p rzynasza ł skarby, k tó rem i 
^ s p i e r a ł  ubogich; albo nauczał ich przez podo­
bne czary  dostaw ania  p ieniędzy. B egler-Beg E r y -  
v̂ ański uw iadom iony  o tern w szystk iem , nam y - 

s*ał się jakby odkryć  ta jem nicę  o A butaherze .  
i ) t .  IVil .  L i t .  N aU . T .  I I I .  1 8 2 b  r. wrzesień.  1 6

d o w i e ś ć  p e r s k a  ,  ( z  M erc iera , F ictions ihora 
T . I I .  str- 32^) przez Teodora N a r b u t t a . 1 '*

N a jedney  z p rzy jem nych  d o l in ,  oblaii
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Gdy mu \Vłaśnie jeden z możnych sąsiadów sta ' 
ruszka, przełożył zamysł, że na dolinie przez Abu- 
tahera zamieszkaney, zamyśla po swojey śmierci 
założyć szpital na sto ubogich, prosi przeto, aby 
ją wcielono do jego posiadłości obszernych, koń ' 
cem usposobienia tego mieysca na przyszły za' 
kład pobożny. Begler-Beg każe się stawić, przed 
sobą Abutaherowi, dla wysłuchania zapytań i wy­
roku naczelnika prowincyi.

Na rozkaz władcy, A butaher udał się do E ry -  
w anu, p rzew idyw ał co tam usłyszeć mu przyv- 
dzie: bo wiedział o wszystkiem, znał niesprawie­
d liw e sądy Begler-Bega, zastanawiał się więc nad 
sm utną przyszłością swoją. Mało go obchodziła 
w łasna osoba; myślał sobie: znaydę kąt i strawę 
u  kogokolwiek z tych, którym użyteczny byłem. 
Lecz  miał wnuczkę dziewczynę od lat k ilkuna­
stu, którey wychowaniem sam się zatrudniał: los 
tego dziecka niespokoynością go nabawiał. Co do 
naczelnika prowincyi,tego u spraw iedliw ia ł przed 
sobą. Czyż ja sam, m ów ił w sobie, nie byłem Be- 
gler-Begiem? Czyż się nie starałem  o dobro Sza­
cha i jego poddanych? Czyż nie byłem spraw ie­
d liw ym , dobroczynnym? Czyż nie zostałem zrzu­
conym z urzędu> odartym ze wszystkiego, prze­
śladowanym? I czyż można wymagać aby rządca 
E ryw ańsk i,  mnie naśladował w spraw ow aniu  sif> 
k tóre  tak niepomyślny obrót wzięło?

O dwie mile od miasta, gdy spoczywał przy 
drodze pod cieniem drzew , nadjechał Kulomga, 
którego zmordowany koń przymusił zatrzymać 
się pod terni samemi drzewami. Kulomga nie jest 
pospolitym posłańcem Szacha, ten  obowiązek wy­
pełniają młodzi ludzie wysokiego rodu, znaydu-



235

iąey się przy monarsze perskim, }ak przy  naszycli 
królach dawniey by wali dworzanie. Ten  rodzay 
posłańców zawsze sprawuje ważne poruczenia: 
lecz jedna okoliczność posługę ich czyni bardzo 
nieprzyjemną. To  jest, że w  Persy i, gdzie powia- 
dają poczty pierwsze swe nastanie wzięły pod 
Gyrusem jcszczepzadnego dopiero śladu ich nie ma. 
Natomiast posłaniec monarszy ma tam prawo 
odjąć konia każdemu, kogo napotka. Kulomga, 
o którym  tu  mowa, nie raz tego przyw ileju użył 
od czasu wyjazdu swego z Ispahanu; teraz w ła ­
śnie był na koniu zupełnie zmeczonvm, Abuta- 
her zaś miał dzielnego arabskiego rumaka. Za­
ledwie starzec poznał przybywającego, kim był, 
po jego znakach powierzchownych, rozpoczął roz­
mowę od ofiarowania mu na usługi swojego ara­
ba. Kulo mga wpatrzywszy się w  mądrego star­
ca, postrzegł w  nim osobę takie uszanowanie na­
kazującą, że, zamiast odpowiedzi, głęboki mu po­
kłon uczynił. Nie, rzecze, móy oycze, nie odwa­
żę się przeciw tobie korzystać z władzy rnojey: 
byłoby to połączeniem barbarzyństwa z niespra­
wiedliwością. Racz tylko zaspokoić moję cieka­
wość. Czy mieszkasz w’poblizkiem nyeście, albo 
jaka potrzeba do niego prowadzi? Ja tak szczu­
płe mam mienie, odpowie starzec, że powinien- 
bym bydż wolny od wszelkich interessów. P rz e ­
cież te troche co posiadani jest mi zayrzanem. 
Bogaty móy sąsiad, k tó ry  nie w iem co do mnie 
Upatrzył, mający przystęp do naszego Begler-Be- 
ga, zamyśla wydrzeć małą dziedzinę moję, pod 
pozorem, że chce ją ma szpital kiedyś przerobić, 
w którym bydż ma przytułek  dla ubogich z na- 
s^ey okolicy. N a  tern zamilkł Ahutaher i odszedł
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na stronę. Kuloraga wyrażał swoje podziw ienie, 
a niewolnik starca, opowiedział mu o wszystkich 
szczegółach pożycia pana swojego nad brzegami 
Araxu. Młody pers przybliżywszy się do Abuta- 
hera, przysięgam ci, rzecze, na zięcia Proroka, że 
z tego nic nie będzie , co tw óy sąsiad zamyśla. 
Mam znaczenie pew ne u Begler-Bega, w  mocy 
mojey są środki nakłonienia go; bądź p rzekona­
n y ,  że zamiary przeciwnika twego sku tku  nie 
wezmą. Co się tycze mniemanych czarów, śmie­
szna rzecz, żebyś za to cierpiał: Begler-Beg jest 
człowiekiem dotyle oświeconym, że nie będzie 
śmiał w  tem szukać pozoru do wydarcia ci ma- 
łey  posiadłości. Ale opowiedź mi, proszę, jeżeli 
zasługuję na twoje zwierzenie się, jakim cudem 
uszczęśliwiasz mnóstwo ludzi utrapionych nie­
szczęściem, sam będąc ubogim. P a n ie ,  odpowie 
m ę d rz e c , sposoby dobrze czynienia bliźniemu, 
tak  są rozliczne, że bylebyśmy postawili siebie 
w  możności poznawania charakterów , skłonności, 
usposobień ludzkich ; bez wszelkich dostatków 
światowych, możemy szczęście i radość wokoło 
nas rozsiewać. T rzeba  nasamprzód poznać co 
jestprzyzw oitćm  dla dobra każdego z osobna czło- 
wieka, mieniącego się bydź nieszczęśliwym; r a ­
dy, przestrogi, napomnienia, przykłady , lekar­
stwa fizyczne, nie wymagają w końcu zbyt wiel­
kich dostatków, choćby, niemi przyszło i m nó­
stwo wielkie ludzi opatrzyć. Przepędziłem  zna­
czną część życia na takim świecie, gdzie się mo­
głem wiele nauczyć; skłonność w rodzona do czy­
nienia dobrze, usposobiła m ię ku temu, choć nie 
z moją własną korzyścią. Chęć ta dobrze czynie­
nia przywodzi mię częstokroć do zapomnienia się
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O sobie  S3 m ym : p o g rą ż o n y  p rz e to  b y w a m  w  c ie r ­
p ien ia . Z w i e r z ę  c i  s ię , s z la c h e tn y  m ło d z ie ń c z e :  
n as tęp n o ść  stojąca dziś  p r z e d e m n ą ,  n ie  m a r t w i ł a ­
b y  n ń e  b y n a y m n ie y :  n ie c h  sohie m ó y  n a b o ż n y  są -  
siad p rz y s w a ja  d o l in k ę  m oję n a d  A ra x e m ,  aby  na  
n ie y ,  jak p r a w i ,  po  śm ie rc i  s w e y  s z p i ta l  d la  u b o ­
gich  za łożyć  k a z a ł ; jabym  z n a la z ł  p r z y t u ł e k  je ­
szcze g d z ie k o lw ie k  d la  s ieb ie  s am o tn y ,  a m oże  n ie  
ha w  n ie  i m ieysce  w  jego sz p i ta lu .  L e c z  m am  w n u ­
czkę le d w o  d o ra s ta jącą  , k tó r e y  w y c h o w a n iu  
n ie  b y łb y m  ju ż  w  s ta n ie  za rad z ić ;  los  tego  d z ie ­
c ięc ia  ro zd z ie ra  m i  serce-

T e  i ty m  p o d o b n e  u w a g i  ro z p o w ia d a ją c  A b u -  
t a h e r  w e s p ó ł  z K u lo m g ą  p u śc i l i  s ię  w  d ro g ę  do
m ias ta ,  u t k w i ł y  o n e  g łęb o k o  w  m yśli  m ło d z ia n a ,
p o s ta n o w i ł  d o p ó ty  n ie  ro z łą c z ać  się ze  s ta r c e m ,  
aż m u sp o k o y n o śc i  n ie  p r z y w r ó c i .  Z a l e d w ie  p rz e ­
to  w y p e ł n i ł  poruczenie m o n arsze  u  B e g le r -B e g a ,
gdy  się za ją ł  in te re s s a m i  A b u ta h e ra .  P r z e k ł a d a ł  
je r z ą d c y ,  k tó r y  go n i e c h ę tn i e  z d a w a ł  się s łu ch ać ,  
n a r e s z tę  o d p o w ie d z ia ł ,  że z a m ia ry  c z ło w ie k a  t a k  
z n a k o m ite g o  i t a k  nabożnego ,  jak im  jes t  p r z e c iw ­
n ik  s ta rc a ,  n ie o d b ic ie  m ieć  m u sz ą  n a y s łu s z n ie y -  
sze p o b u d k i .  R z ą d c a  b o w ie m  p r e t e n s y a  m ia ł  do 
p obożnośc i ,  b y ł  zaś n ie z m ie r n ie  c h c iw y m ,  w s z y ­
s tk ie  z d z i e r s tw a  p o d p i s y w a ł  t r z y m a ją c  a lk o ra n  
w  r ę k u .  M ło d y  p e rs  zna jąc  d o b rz e  B e g le r - B e g a ,  
d a ł  z n a k  A b u ta l ie ro w i ,  żeby  z a p rz e s ta ł  o b ja śn ień  
sw o ic h .  Z a le d w ie  on w y s z e d ł ,  jak  się u m ó w i l i .  
W ó w c z a s  Sefi, t a k  się K u lo m g a  n a z y w a ł ,  p o w t ó ­
r z y ł  sw o je  w s ta w ie n ie  sic za s t a r c e m ,  i n a p r o w a ­
dz i ł  r o z m o w ę  n a m a t e r y ą ,  k tó r a  s k u tk o w a ć  n i e ­
c h y b n ie  m ia ła .  W e d i u g  z w y cza ju  k ra jo w e g o ,  n a ­
l e ż a ły  m u s i e  z n aczn e  p o d a r u n k i  od B e g le r -L e g a
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za odprawione poselstwo. Dał mu do zrozumie­
nia, że tych odstąpi; byleby Abutalier sprawie­
dliwość otrzymał. Chciwy rządca chwycił się 
w n e t  przełożenia tego: dał wyrok, że rzecz do­
brze rozważywszy, pobożny muzułmanin, trochę 
zadaleko posunął swoje gorliwość; że posiadłość 
Abutahera słynąc bez tego nazwaniem lekarni 
nieszczęśliwych , w  jakikolwiek bądź sposob, 
przecie zasługuje, na zaszczyt dobroczynnego za­
k ładu , a ten chociaż nie zupełnie rów na się z pro­
jektem nowego fundatora, przecie gdy dopiero 
istnie, lepszym jest, od istnieć mającego kiedyś; 
tak więc Abutalier zostaje p rzysw ojey  dolinie 
nad Araxem, przez niego samego kupioney. Lecz 
nie tylko to u trzym anie  się przy swojem, ale i 
przyłączenie cudzych własności do tey doliny, 
łatw oby nastąpiło, gdyby tego żądano. Sefi z po­
śpiechem odniosł wyrok Eegler-Bega starcowi, 
k tóry  wynurzając wdzięczność swoję, zapraszał 
go, aby raczył odwiedzić jego dolinę. Nie mając 
potrzeby pośpieszać z pow rotem  do Ispahanu, 
przyrzek ł to chętnie pers miody Abutalierowi. 
Zabawiwszy przeto parę dni w Kryw anie, w y­
p raw il i  się oba w podróż. Na schyłku tego same­
go dnia, kiedy się przybliżali do mieszkania s tar­
ca; ten czynił skromne opisanie jego przed Sefi, 
prosząc go, aby darował, ze w  niem nie znaydzie 
w ytw ornego przyjęcia. Lecz jakież powstało za­
dziwienie, gdy jednym razem postrzegli domow- 
stw o ogniem objęte? O Pehry! o Fatymo! cóż się 
z wami stanie dopiero! zawołał z czułością Abu- 
taher. Któż was wydrze z płomieni pożerających? 
Przebóg! może już stałyście się okropney śmierci 
ofiarą !



Se fi nie m ów iąc ani s łow a , jak ty lko  mógł 
k oń  wyskoczyć, puścił  się z pośpiechem b łyska­
wicy k u d o m ó w s tw u  staruszka. N apo tyka  n ie­
w oln ika  rozpaczającego, słyszy głosy n iew ieśc ie ,  
Wzywające r a tu n k u  w dom u ogarn ię tym  p ło m ie­
niami. P y ta  się u  n iew o ln ik a ,  gdzie w m yście  do 
tego domu. Ach, P a n ie ,  t e n  odpowie, p izbym  i )a 
daw no dom yślił  się wniyśdź tam  i w y p ro w ad z ić  
F a ty m ę i  P e l i ry ,  lecz przebóg, n ie  j e s t e m  Ł u n u -
chem, i kiedy na nieszczęście P an  n im  m e ]estes.....
Sefi n ie  odpowiadając na  te  śmieszne w y razy ,  po­
ry w a  ogromne d re w n o ,  w y łam uje  d rz w i  do bu ­
d y nku , k tó re  jfcdne ty lko  do niego p ro w ad z i ły ,  
i k tó re  na dom iar  nieszczęścia za tarassow ane 
były  , p rzedz ie ra  się p rzez  k łęb y  d ym u i p  0- 
m ieni,  w pada  do izby , w  k tó rey  Fatym a P e -  
h ry  i stara n iew o ln ica  znaydow ały  się. N a w e t  
d w ie  p ierw sze  juz omdlały,były. P o ry w a  ”
ra  m u sie p ierw sza  n a w in ę ła rb y ła  to 1 ^
nosi ją az na dziedzin iec , oddaje w  ręce  A b u tah e -  
ra ,  w łaśn ie  w  tey ch w il i  nadbiegającego. 1 o w ra -  
c a n aza d ,  wynosi F a tym ę z ró w n em że  szczęściem, 
mimo nayw iększego d la  siebie niebezpieczen 
s tw a: k tórem °pogardzając trzec i  raz  rzuca się w  
p łom ien ie ,  chcąc s ta ruszkę  w y dobyć  jeszcze: lecz 
p rzed izb ie  zapadające w  tey  ch w il i  w sze lk i p r z y ­
s tęp  zaw odziło .  T o  go rozpaczy nabaw iło :  do 
ty ła  szlachetność jego by ła  n ie  in te re sso w an ą .

Sefi n iem niey  by ł sk ro m n y m  jak szlachetnym . 
P ostrzeg łc i  o n  w p ra w d z ie ,  ze w ynosząc  l e h r y  
z p łom ieni,  d źw ig a ł  na r ę k u  n ap ięk m ey szą  dzie­
w ice  W sch o d u ;  by ła  ona w ó w czas  w  n ie ładz ie ,  
k tó ry  m n ó s tw o  w d z ięk ó w  o d k ry w a ł ,  be l i  z za­
c h w y c e n ie m  p rzy p o m in a ł  sobie c o  n iedaw no  po-
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strzegł; wszelako przez skromność usunął się na 
strcnę. Nie tak wcale postąpił n iew oln ikA bu ta-  
hera: przeminienie całego niebezpieczeństwa po­
łożyło koniec jego szkrupułom, dopomagał więc 
panu  swojemu do ocucenia Fatymy i Febry  z om­
dlałości. Otworzyły one oczy obiedwie, lecz prze­
sil ach, który je ogarnął, tak mocne wyobrażenie 
zguby w y ry ł  w  ich duszach, że pow ątp iw ały  o 
bytności swojey pomiędzy żyjącymi. Ach! rzecze 
starzec zalewając się łzami, słuszne jest wasze 
podziwienie: byłoby już po was, gdyby nie nad- 
śpiał nayszlachetnieyszy z ludzi. On wasze życie 
ocalił, wystawując się na śmierć widoczną, • wy- 
stawując się niejednokrotnie. W ńw czas opow ie­
dział im pokrótce, co Sefi uczynił dla nich, na­
w et co uczynił dla jego samego w Ery  wanie. Nie 
potrzeba było więcey do zaostrzenia ciekawości 
dwóch niewiast, którym widzenie żadnego męż­
czyzny pozwolone nie jest. Jednakże te dwie nie 
były  w  ciemnocie oryentalney tak wychowane, 
zeby ten szkrupuł przezwyciężyć miały za t ru ­
dność; Abutaher wyraźnie powiedział, że pozna­
ją zblizka swego wybawcę. Nie miał też zręczno­
ści do wyboru, ponieważ harernek zgorzał, dom 
tylko, w  którym sam się mieścił pozostał. Gdzież 
indziey podziae dwie uratow ane z pożaru kobie­
ty ? Natychmiast przeto starzec pobiegł szukać 
Seli,zapraszając, aby raczył się widzieć z osobami, 
przez siebie od śmierci uratowanemi. T e  zapro- 
siny przejęły młodziana tak słodku ni i żywem 
uczuciem, że odpow iedzieć nie potrafił. Lecz mil­
czenie jego nieokazywało niezgadzania się na we­
zwanie gospodarza, owszem udał się śpiesznie i 
p raw ie  poprzedził starca do sali, w  którey Fa-
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tyma i Peliry  na niego oczekiwały. Zbliżył się 
do nich z nieśmiałością, k tórey obraz wyraźny na 
twarzy P eh ry  już jaśniał, i która się pomnożyła, 
postrzegłszy gościa, ukłon oddającego.

Pebry  niewięcey miała nad lat trzynaście; lecz 
^  tamecznym klimacie, dość jest w ieku tego płci 
Piękney dla poznania, że już jest w  stanie podo­
bania się i dla dania uczuć tego innym. Sełi czuł 
to: mógłby to za rów no  dostrzedz i w Fatymie, 
która pomimo zwyczay wschodni, śmiało nań po­
ż ą d a ła ,  mógłby, mówię, znaleść w niey przed­
miot zdolny rozerwać uwagę, na córkę jey zw ró­
coną. Była bowiem jeszcze w kwiecie młodości 
* wdzięków. Lecz .Scfi był sam za młody, aby zdo­
bił rozdwoić swoje uwagę, chociażby Fatyma i 
P ehry  w  rów ney mierze znaydowały się ryw a l­
kami. Jest w  nas pewna pora wieku, W którey 
Serce staje się niewolnikiem pierwszego spóyrze- 
llia, nie myśli ani zrywać swych więzów, ani je 
Podwajać. Mile dni kilka upłynęło dla młodey 
Pary, którym oświeceni rodzice i zręczność nada- 
r*ona dozw oliły nabawić się swobodnie. Sefi bło­
gosławił p rzypadkow i, który ich poznajomił, i 
Pehry  się za to nie gniewała. Starzec zaś ze swo- 
)ey strony myślał o naprawńeniu tego nieszczę­
ścia; odkryła się też i przyczyna. Złośliwy sąsiad 
Postrzegłszy, że Begler-Beg usunął swoje wzglę­
dy dla jego pobożnych przedsięwzięć , rozkazał 
sW'oim dwóm zaufanym niewolnikom, aby zata­
rasow aw szy  wyyścia z domu drewnianego Abu- 
tahera, podpalili go ze czterech rogów; ci, korzy- 
stając z zatrudnienia na stronic niewolnika do­
mowego, z pośpiechem zbrodnię dopełnili, lecz 
niewiasty postrzegły z nich jednego, i według
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ich opisania poznano kto b y ł ,  a drugiego ucieka 
jącego w idzia ł  ten że  n iew o ln ik .  T ak i  rodzay zen*' 
s l y  w łaśc iw ym  też. bydź ty lko  m oże podobnego 
ch a rak te ru  ludziom, którzy chciwości swoje ubar­
w iać  nic w stydzą  się nayszlachetnieyszemi pozo­
rami. A b u tahe r  znający dobrze ludzi, n ie ty lko  po­
szukiw ać za to sp raw ied l iw ey  u  zwierzchność* 
kary ,  a l e  n a w e t  rozgłaszać przed ludźm i obcy***1 
zaniechał. Bóg, rzecze, k tó ry  wszystko widzi) 
nadgradza  i karze, n iech  będzie sędzią między 
nami.

B yło  dość pow odów  do rozum ienia p rzycho­
dn iow i,  że familia s tarca  będzie musiała nie mało 
przykrości znosić, z pow odu  szkody od pożar** 
przyczynioney. M yślał Sefi nad sposobami ofiaro­
w ania  pomocy; myśli jego rozdw ojone  były mię­
dzy trudnośc ią  uczynien ia  przyzw oicie  d a ru ,  3 
obaw ą,żeby  odrzuconym  n ie b y t .  W  rzeczy sanicV 
tak się siało : A b u tah e r  m u pow iedzia ł  . że jeg° 
m ienie chociaż n iew ie lk ie ,  czyni go jednak  w  sta ' 
nie od b u d o w an ia  należycie  co ogień zniszczy** 
Z tern w szystk iem  n ie  zaniechał oddać sp raw ie­
d liw ości w span ia łom yślnem u sercu  młodego per* 
sa. Ż a ło w a ł  mocno, że nie ma szczęścia cieszen*3 
się jego to w arzy s tw em  na d łużey , zazdrościł dw o­
r o wi  tey  rozkoszy, k ló rey  go w a r ty m  nie  uz«3'  
w ał. P o trzeb a  było w  końcu , aby Sefi tam powr** 
cał: po w in n o ść  w zy w ała ;  skłonność jego walcz}1'  
ła z pow innością .  Ń ie  raz jeszcze narozrnawdał s'5 
do w oli  z P e h ry  i oboje coraz się m ocniey wzaje- 
m nem  p rzy w iązan iem  zapalali, i oboje dziękow a 1 
przygodzie, k tó ra  ich u w o ln i ła  od w ięzów  ety 
kiety  k ra jow ey . Z w ycza ju  dziki i śmieszny! n*d' 
w i ł  Sefi, ty nas przym uszasz poślubiać przedm iob



k t ó r e g o  nie znamy, i  od którego znanymi nie je­
steśmy. ty związek naypo waznieyszy przemieniasz 
W grę hazardowną, częstokroć żadney ze stron o- 
hu nie zadowolniającą: ach! przynaymniey pozna­
łem w osobie Pehry , tę,która powinna mię uszczę­
śliwić: nasz związek będzie owocem wyboru r o z ­
myślnego, nasz wybór owocem skłonności wzaje- 
mney, którey przyrost już niepodobny, i k tó ra  
Hade wszystko zmnieyszye się juz nie moze.

Z tey rozmowy wywiązuje się cel jaki sobie 
o k ład a ł  Sefi, lecz nie mógł tego dokazać, chyba 
Rzekłszy się obowiązku, jaki przy dworze spra­
c o w a ł .  Monarcha nie pozwalał mieć Kulomdze 
ani żony, ani naw et niewolnicy. Odkrył swóy za­
miar, i Peh ry  cudnym go znalazła, lecz Abuta- 
her inaczey sądził. M ądry starzec napominał mu 
Oay wyrażniey,aby się z niczem nie śpieszył W  mło­
dym w ieku należy nade wszystko starać się za­
sługiwać na względy pańskie ; łatwiey jest bydź 
dworakiem, niż filozofem. Sefi, k tóry  w  tey po­
rze będąc rozkochanym, ani jednym, ani drugim 
nie był, mało korzystał z napomnień mędrca. Pe­
hry nie zgadzała się wcale w  duszy ze zdaniem 
dziada swojego. I łrzały serca od smutku obojgu 
rozkochanych, myśląc o chwili blizkiego rozsta­
nia się: trzeba się było przecie na to odważyć: 
trzeba" było uczynić koniec położeniu,^ które dla 
tego jedynie było nayprzyjemuieysze, że nie mia­
ło przykładu w kraju całym. Lecz Sefi nie tey  
to szczególności żałował naybardziey; ale rzeczy 
sa?ney. P rze lew ał  rzęsiste łzy boleścią ALul.abei 
Płakał z rozczulenia, i Fatyma, nie umiejąc sama 
zgadnąć dla czego.

!Na samem rozstaniu się nowe jeszcze zadzi-



wienie spotkało Kulomga na dolinie Araxu: kil' 
kaset osób z wozami, narzędziami rozmaiłem' 1

c  i  *gotowym wszelkim materyałem przybyło: pytał* 
się Abutahera tylko o mieysee gdzie nowy haref" 
mieć życzył. Byli to Indzie po większey częw1 
z liczby tych. którym  rady, nauki, zasilenia małe> 
szczęśliwy byt zapewniły; oni przez wdzięczność 
zmówiwszy się wszyscy, postanowili przyjemne 
zadziwienie dobroczyńcy swemu sprawić. Nie ' 
którzy zpomiędzy nich przy bliży wszy się do Sefb 
w ynurzyli mu w' naypieknievszych wyrazach po­
dziękowanie, za uratowanie  w nuczki Abutahera! 
i zmusili go przyjąć piękny puginał, na którego 
rękojeści cyfra Pebry  połączona z cyfrą Sefi, d r  or 
giemi kamieniami jaśniały. Po czułych pożegna­
niach nakoniec, po. rozrzewniających Wywnetrze- 
niach się, ludziom poczciwym zwyczaynyeb ; n 'e 
mógł wstrzymać się Sefi, aby siadając na koń, nie 
Wymówił głośno tych wyrazów . O błogosławio­
ny starcze, naycnotli wszy i naymędrszy z ludń  
żyjących, Abutaherze, o naydroższy skarbie serca 
mojego nieporównana Pehry. o błoga dolino Ara- 
xu, ukrywająca ozdoby nayszacownieysze ziem*! 
żegnam was, ale nic na długo; mam bowiem na' 
dzieję, że Bóg wysłucha prośby moje, i utworzy 
szczęśliwość moję na łonie waszego pobytu cnoty* 

Powróciwszy do Ispachanu , zamyślał Sefi co 
nayprędzey zamiar swóy do skutku  przyprowa­
dzić, porzucić mieysee,które niestosow ne ze swo­
im sposobem myślenia znaydował; gdy tymczasem 
odmiany rzeczy politycznych , zatrzymały go 11 
dworu. W ładza -nawet osoba monarchy,znaydowa-
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% ł  goto w  poświęcić wszelką ambieyą miłości,do- 
Piero poświęcił miłość obowiązkowi. Nieprzyja­
ciel,z którym  walczyć i pokonywać potrzeba było, 
% ł  znakomity Tamas-Kuli-kan,nieprzyjaciel tym 
stra$znieyszy , że śmiało wszystko przedsiębrał i 
Połączał naygłębszą politykę z odwagą naydziel- 
łlieyszą. Co go naystrasznieyszym czyniło, to w ła ­
mie to,ze panujący monarcha żadnego cienia tych 
P'Wymiotów nie miał,ani naw et zdolności pokaza­
nia się takim. Wiadomo, że przywlaszczyciel do­
konał "zamachów swoich,i uwieńczoną widział swą 
dumę . Nie wszyscy jednak z razu mu ulegli , Sefi 
0|lznaczył się pomiędzy tymi,którzy naydzielniey 
i naydłużey mu się opierali . Miałby przykład 
w oycu własnym,jeżeliby wzoru potrzebo wał.'I  a- 
n*as , który sam do tyła był walecznym , że umiał 
Cenić tę cnotę a innych, nic nie osżczędził,aby po- 
zł'skał dla sicł>ie d wóch mężów tak bitnych i w ier­
nych. Cała już Persya gdy została uległą i spokoy- 
ną, ani jeden ani drugi nie zamyślał o nowych za- 
*nieszkach;lecz żaden nie chciał zostawać na dw o- 

przy właszćzycielą okrutnego , ani też przyy- 
n*ować służby w jego woysku. Przecież rozkazał 
1 amas.aby ich debra, k tó re  zabrano na skarb, po­
wrócono. Nie pierwszy to był przykład umiarko­
wania nowego monarchy. Usiłował nadewszystko 
naprawiać niesprawiedliwości , które przeszły 
Szach popełnił, albo popełnić dopuścił; nie jeden 
Magnat ogołocony z posiadłości swojey za rządów 
tego nieszczęśliwego monarchy, przywrócony zo- 
slał do ich posiadania: przez co mnóstwo do jego 
sprawy przylgnęło. Tak  to dalece zdrowa polity­
ka w monarsze,zastąpić może niekiedy cnotę i nio- 
że naw et zajaśniać wyższą świetnością.



Jak  tylko Sefi postrzegł się bydź panem  dzia­
ła ń  swoich, uda ł  się ńayśpieszuiey do mieysca, 
gdzie go miłość i p rzy jaźń  p ow oływ ały .  Od lat 
dw óch  jak opuścił dolinę A raxu  ; nic nie wiedzia ł 
o jey mieszkańcach. N ap o ty k a ł  po całey drodze 
spustoszenia p rzez  w oynę  d o m o w ą  zdziałane : lę­
ka ł się aby ta klęska nie do tknęła  p oby tu  Pehry- 
W  jakiż sm utek  ta m yśl go n ie  w praw ia ła?  Go- 
rzey p rzecie  się stało: bo p rzybyw szy  na mieysce, , 
zna laz ł  ro zw a lm y  od mieszkańców opuszczone- 
P o trzeb a  było kochać . raczey m ów iąc , potrzeba 
było  kochać się raz p ierw szy  i kochać się po azya- 
ty ck u ,ab y  pojąć,czego do zn aw ał Sefi na ten  w idok 
op łakany . Jak  cz łow iek  pomieszany przebiegał 
całą okolicę; w yw iady  w ał się,co się tycze A buta- 
bera: n ic  się pew nego  n ie  dow iedziawszy, pow ra­
cał po razy dwadzieście  tę  samą osobę w y p y ty ­
wać. T o  ty ik o d o w iad u je  się z pew nością ,  że w o y '  
sko Tam asa tu  p rz eb y w a ło  i dolinę spustoszyło; 
lecz niewiadomo: azali starzec,o którego się wypy­
ty w a ł ,  n ieopuścił swego pomieszkahia przed przy­
byciem ‘ o łn iers tw a; w łaśn ie  ta  n iepew ność po- 
d .\<aj da niespokoyność m łodziana.To wszystko, co 
zazdrość , t ik w rodzona azyatom , ma nayniez.no- 
śnieyszego , i nayokrutnieyszego , zaw ładało  s e r ­
cem jego. R az  w yobraża ł  sobie P eh ry  zostającą ' v 
r ę k u  jakiego wojownika dzikiego , raz d rug i śą *  
dził  ją bydź w liczbie k ra jow ych  faw ory tek  p rzy-  
wlaszezyciela, jęczącą pod b rzem iem  sm utnego 
n ie w o ln ic tw a ;  i bydź może, co go nayrriocniey 
p rzeraża ło ,n ie  jęczącą wcale. Przedsięb ierze  prze- 
biedź całą Persvą ;  z p ro w in c y i  jedney  do d rugiey  
udaje się , z miasta do miasta , naybardziey  zw ie­
dza mieysea u s tro n n e ,  m ów i o A bu tabe rze  p r z e d



^ sz y s tk im i ,  kogo napo tka ,!  postrzega z rozpaczą,
*0 te  miano nigdzie znanem  nie jest.Kok cały u p ły ­
wa na p ró zn em  w yszukiw aniu : poczem Scfi po­
wraca do oyca swojego , ró w n ie  zm artw ionego  je­
ll0 d ługą nieobecnością , jak on sam n iezna lezie-  
hiem p iękney  P eliry .

W  zm ar tw ien iu  n ieznośnem  zw ykliśm y szu­
kać pow ierzen ia  się: to p raw ie  jest n iechybny spo- 
sol> uczynienia go znośnieyszem : lecz rzadko się 
trafia zw ierzen ie  się ze słabośsią swoją przed s ta r ­
cem, nadew szystko  p rzed  oycem ; rzadziey się je­
szcze traf ia ,  aby ten  sam oyciee p ochw alił  takow e 
*wierzenie się. Sefi znaglony obecną po trzebą  
W ynurzenia uża leń  swoich, nie zas tanow ił się nad 
tern, i dobrze mu się udało. Z k ąd in ąd  miłość mia- 
taa jest w  Azyi bardziey za pó trzebę  , n iżeli  za s ła ­
bość. Ov ciec młodzieńca, k tó rem u  ta po trzeba  nie 
f az dolegała, n iem iał za rzecz p rzec iw n ą ,zęb y  syn 
n ieezuł tego ze swojey strony . Żałuję  cię, rzecze, 
^eś u t ra c i ł  tę p iękność o k tó rey  powiadasz , i k tó ­
ra musiała cię kochać, zważając na tw óy  w iek ,  
tw oją  pow ierzchow ność ,  a nadew szystko  tw oje  
poświęcenie się sz lachetne  w tćm  szczególnem 
zdarzeniu . Pozostaje ci przecie  jeden sposob nad- 
grodzenia tego nieszczęścia,to jest: ożenić się z p ię­
kną kobieta, k tó rahy  ci w ybiła  z g łow y tę ,  o k tó -  
rą  się troszczysz ; a k iedyby to lek ars tw o  nie było 
dostatecznem ,postarać się o kilka ładnych  n iew o l­
nic. Byłoby rzeczą szczególną, żeby żadna z n ich 
nie p rzy tłu m iła  boleści tw ojey. P rz y  tern w szys t­
kie m masz wolność pojęcia za żonę przedm iot 
tw ó y  u lub iony ,  jeżeli opatrzność  go w yna leźdź  
Pozwoli kiedy; P ro ro k  zaradził  w swoich p rzep i­
sach tego rodzaju niedogodnościom.
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Ta i tey podobne mowy , k tóreby na kim in­
nym wrażenie uczynić mogły , mało skutkowały 
na Sefi. W szelako,ponieważ niepodobieństwo,cią­
gle opierać się podobnego rodzaju radom , dał się 
przezwyciężyć, walcząc przez cale sześć miesięcy 
jeszcze z nowem postanowieniem, w którym cza­
sie kazał robić z niemałym kosztem wyszukiwa­
nie o familii Abutahera. PrzeKonawszy się w osta­
tku  o zupełnern niepodobieństwić^odkrycia, skło­
n i ł  się na nalegania oyca ; to j e s t , że podług zw y­
czaju krajowego, uprosił powiernika o zaszlubie- 
nie w jego imieniu panny,k tóry  za spraw ą drugie­
go jeszcze powiernika to w y p e łn i ł ; n ik t z nich 
przecię nie mógł jey widzieć przedszlubem , a sam 
tylko mąż po szlubiei dokonanych wszelkich for­
malnościach. Znano ją ty lko,że  była córką szlache­
tnego rodu człowieka,w niebardzo odległem miey- 
seu od czasu woyny ostatniey przemieszkującego, 
dostatniego i zaleconego niepospolitetni cnotami, 
z którym  oyciec Sefi , podczas jego niebytności, 
m iał stosunki i zaprzyjaźnił się.

Dziesięć dni uczty i zabaw,zwyczajem upowa­
żnione , gdy upłynęły  , młcda małżonka przypro­
wadzona była z wystawnością , lecz w czasie noc­
nym , do domu męża , który na nią bez niecierpli­
wości oczekiwał. Była tak zasłonioną , że wśród 
dnia nie zgadłaby , czy dzień albo noc. N iew iasty  
przeznaczone do obchodu ceremonialnego , w wo­
dzą ją do pokoju sypialnego, oddalają się przed na- 
deyściem m ałżonka,nie zostawując żadnego św ia­
tła , on sam nawet niema prawra ognia rozświecać. 
Zwyczay nakazuje nic nie widzieć, ani bydź wi­
dzianym tey pierwszey nocy. W szedł, mniey zaję­
ty  przedmiotem, który ma posiadać,-jak tym któ-



I'V postradał. Z d z iw i ł  się słysząc w estchn ien ie  i 
^lochan ie :  nie może się mylić od kogo pochodzą, a 
ta szczególność w zbudza i zastanaw ia jego uw agę. 
Poznaje w k ró tc e  , ze 1.e szlochanie i te  w estch n ie ­
nia zmyślone n ie  są, za ich p rz ew o d n ic tw e m  zbli-  
zasie do mieysca,w k tó re m  się znayduje zona jego.
I  cóż to, P an i  .rzecze , jakże mam sobie tłum aczyć 
te żale twoje? Czy one pochodzą z a b a w y  lu b  n ie ­
chęci że się stajesz Żoną moją? Nie p rag n ą łb y m
Podobney ofiary. . _

P a n n a  m łoda n ie  nie odpow iedzia ła  , a to m i l ­
czenie już tern sam em  w ie le  zapowiadało. D la b o ­
ga , moja pani , p o w tó rz y ł  S e f i , racz m ię objaśnić 
z zaufaniem i bez żadney ogródki: może i ja sam 
hęde miał z czem się pow ierzyć .  Ah ! pan ie ,  odpo­
wie* ona ciągle p łacząc i w zdychając  , nna łyzby  
łzy moje ciebie obrażać? N ie w  idziana oczom tw o ­
im, jak ty moim w zajem nie  jesteś; oboje sobie n ie ­
znajomi, nie możemy jeszcze ani się kochać, ani się 
nienawidzieć. Może idąc  za ciebie, połączam  się 
z naydoskonalszym na świecie mężczyzną. L ecz ,  
P a n ie ,  d a ru y   N ie  mogła daley m ów ić , płacz
t z e w n y  m o w ę  z a t a m o w a ł  p o w t ó r n ie .  B ą d z  pali i
spokoyną , odpowie Sefi , z w yraźnem  rozczu.c- 
niem; nic dostałaś się w  rece barbarzyńca, mgdy- 
hym nieczuł nad twojem położeniem. Będę szano 
^"ał twoje cierpienia i żale. Znani ja sam co to jcs 
skłonność pierwotna. Lecz raz jeszcze proszę , nie 
odmawiay zwierzenia się, tem u który  chce na nie 
Zasłużyć przez szczerość i uczciwość. Dobrze więc 
Panie, odpowiedziała głosem chwiejącym się, chcę 
fi sie zwierzyć słabości , k tóra ci się może pokaże 
nienaganna, a może się zdawać będzie i słuszną. 
Mam w  sercu pamięć kogoś .któremu życie w inna 
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jestem, k tóry  dla uratowania mnie z niebezpic' 
czeństwa, naraził się na zgubę prawie nieuchrofl' 
ną; lecz k tó ry  mię zostawił na pastwę udręczę' 
niom i smutkom okrutnieyszym nad śmierć, od ja' 
kiey mię wybawił.

O niebo ! zawołał Sefi , zdziwiony podobieii' 
stwem  opowiadania z przygodą którey sam do' 
świadczył, o niebo ! Lecz , pani , zapytał sam sie­
bie przerywając, nazwisko wasze nie jestże Zulfi? 
T ak  panie, jest to nazwisko też oyca i dziada mo­
jego. Jakto! aż do dziada? powtórzył smutno, mi a' 
łyżby mnie zwodzić nadzieje! Niech sobie i tak 
będzie, obaczmy przecie do ile się zbliża podobień­
stwo naszych wydarzeń. Cóż się, pani, stało z ty '11 
oswobodzicielem , k tóry  dziś jest przyczyną two- 
jey rozpaczy? Moja rozpacz, odpowie, pochodzi od 
zupołney o nim n ie\  tadomości. W ypadk i polity­
czne , k tóre świeżo u trap iły  Persyą , zapew »e 
przyczyniły się do innych dla niego przedsięwzięć* 
bydź może , w  nim duma przemogła nad miłością, 
może nigdy niezriał też prawdziwey miłości. DrU' 
gie podobieństwo zupełne, pomyślał sobie Scfi, 
kochana m ojaPehry  bez wątpienia podobne poro' 
zumienie ma o mnie i zapewne uległa podobne*/ 
próbie, jak ta, k tóra teraz ze mną rozmawia. Lec* 
przebóg, czyż znaydą łzy jego podobne pobłaże- 
nie? Cóżkolwiek bądź , będę szlachetnym , posta­
ram sie zasłużyć na to , żeby się tak obchodzone 
z Pehry. Pani, p rzem ów ił głośno, twoje przezna­
czenie i moje tak są sobie podobne, że się wydzi- 
wić nie potrafię. Tw oje serce nie do ciebie należy, 
moje takoż nie do mnie. Żałujesz kochanka, k tó r/  
ci życie ocalił, ja miałem szczęście je ocalić p ię ' 
kności, k tó rą  opłakuję takoż.Nie wiesz gdzie się o-
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braca tw ó y , ja nie w iem  gdzie moja. Masz podey- 
tzeuie o niestałość swego kochanka; ja mam podo­
bno w nioski o mojey m iłey  ; a ona , bydz może , o 
ninie. Pani go kochasz, n aw et przy obaw ie, ze je­
steś przezeń opuszczoną, ja dochowuję m iłości zu ­
pełnie podobney,w nosząc o podobnem zapom nie­
niu. Duszo nasze stw orzone są, aby się napotkały: 
szkoda,że traf przeciął im drogę. L ecz upew niam  
na honor, że nie mam zamiaru przym usu czynie  
sercu twojem u. Szacuję cieb ie,pani, golow  cię bę­
dąc u w oln ić od zw iązku ninieyszego, przyw rócić  
ciebie tobie samey , poniew aż niem ogłabys z che- 
cią do m nie należeć.

" P rz e b ó g ,  p an ie ,  z a w o ła ła  m ło d a  p e r s y a n k a ,m e  
ń ’y m ó w n ie  w z ru s z o n a  te rn  w s p a n ia łe m  w y z n a ­
n iem ,cóż  m ia łe m  począć p r z e c iw  s u r o w y m  r o ż k a .  
«om oyca , lecz  ty  zas ługu jesz  n a  s e rc e  je d y n ie  to ­
bie  o d d a n e  , k tó re g o b y  n i k t  d z ie l ić  n ie  p o w in ie n .  
D obrze  w ię c ,  o d p o w ie d z ia ł  Sefi ,  p rz y c h o d z i  m i 
do g ło w y  sposob  z a c h o w a n ia  c ieb ie ,  p a n i ,  d la  t w o ­
jego k o c h a n k a  , p rze szk ad za jąc  n a w e t  n a t r ę tn o s c i  
n ieu b łag an eg o  rodz ica .  P o z o s ta ń  t u  ze m n ą ,  o 
n u ey sce  b edz ie  d la  c ieb ie  s c h ro n ie n ie m  m e ty  ka l-  
n e m , s c h ro n ie n ie m ,  k t ó r e  sam  s trz e d z  b ę d ę  jako  
św ię te .  R a c z  p r z y n a y m n ie y  d o p ie ro  p rz y p u śc ić  
m ię  do p o w ie r n i c tw a  sw ojego , m n ie ,k tó r y  p r z y y -  
n iu je  ty lk o  n a z w a n ie  tw o je g o  m ęża. 1 odo hi o u ­
st  w j  po ło ż e n ia  tw e g o  z m o jem , u s p r a w ie d l iw ia  tę  
c iekaw ość  , i jak ieś  p rz e c z u c ie ,  k tó re g o  po jąc  m e  
mogę, k o n ie c z n ie  tego  w y m ag a .

Dopiero Z ulfi opowiadać poczęła po szczegó­
le  , co w przódy nadm ieniła, a za każdem s ow cin,
u w a g a  i z a d z iw ie n ie  w z ra s ta ło  w  m ło d y m  m a łz o n -
ku. L ecz gdy po niejakieyś przem owm  , Z ulti za-



częła wymieniać ńiieysce, na k tórem  przebywał* 
z dziadem i matką swoją ; pożar domu w którym 
jedną i drugą ledw o niespalono zatarassowane; 
pomoc k tórą  odebrały od młodego Kulornga ; jego 
pobyt w  mieszkaniu spóluem ■ naostatek jego od­
jazd , k tóry  łzy rzew ne jeszcze wysączył opowia- 
daczce prześliczney, została p rzerw aną przez gło­
śne wykrzyknienie małżonka swojego i powierni­
ka. Zadrżała , rozumiejąc że go'obraziła , tem bar- 
dziey, że od niey oddalił się z pośpiecbem.Lecz on 
pobiegł do okna, dla otworzenia firanek i żaluzyi, 
aby dać przystęp światłu  dnia odmładzającego się* 
Persanka rzuciła się po welum  , chcąc się niem o- 
kryć. W strzym ay się , Sefi z a w o ła ł , już w  zupeł- | 
nem  postanowieniu wziąć m-eza-jfytul i  praw a, 
wstrzym ay się ukochana P e h r y ! Na to nazwani® 
podniosła oczy. Nieba! to on! tak, to jest móy Scfi! 
On sam, odpowiedział małżonek, to ten,dla które­
goś łez tyle przelała , ten  który ci tyle udręczeń 
kosztował. Lecz P ehry  niedosłuchawszy tych w y­
razów, padła zemdlona na ręce jego.

Gdy przyszła do siebie, wszystko co widziała, 
snem się jey bydź zdawało: lecz to n iewyrozum ie- 
nie długo trw ać  nie mogło. Chcieć opisać roskosze 
i n iew ym ow ną radość tey młodey pary , byłoby 
nad możność naszą. Szczęśliwy pędzel, k tórem u 
się udaje malować godnie ten  rodzay uciechy! Ty-1 
siąc razy szczęśliwsze serce, które je czuje ! Dodać 
tylko w iaienęm , że wszystkie te mniemane biedy 
i kłopoty , zaszły z przyczyny odmiany nazwiska. 
Zulli, niegdyś Beglcr - ii eg pro,wincyi Baktryany, 
doświadczywszy prześladowań pod rządem prze­
szłego Szacha, zrzucony z u rzędu  udał się do F ran-  
cyi , gdzie baw ił  lat kilka , zwiedził W łochy ,
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Niemcy, Polskę i przez. Rossyą powrócił do oy- 
Czyzny ; postrzegł zamachy przeciw sobie więcey 
Znaczące , niżeli wprzódy, gdy mu i dobra odjęto. 
Unikając przeto burzy, udał się cichaczem nad 
brzegi Araxu , zakupił sobie dolinę upodobaną , a 
Umieściwszy syna w  woysku pod obcem nazwa­
niem , sam pod przybranem imieniem Abutahera 
z synową i jey córką mieszkał na dolinie. Rządy 
famasa przyw róciły  mienie i nazwanie Abutahe- 
■̂ owi dla zasłng syna jego : ponieważ ten  oddział 
^oyska, w  którym się on znaydował , z początku 
^ewolucyi był za sprawą nowego Szacha. Sefi ze- 
njąc się, jak zwyczay, był ogłoszonym pod nazwa­
niem oyca swoje^o.To wszystko służy do objaśnie­
nia przygody njpjpiey dwoyga nowożeńcow. P rzy-  
n iązanic , stałosć, uciechy i szczęśliwość, nadgro- 
j ily im sowicie w  następnym czasie, cierpienia, 
które ponosili.

P  O E Z Y A.

O B J A Z D  D O  L I T W Y .

Po raz  ostatn i po kochanym  kraju, 
W o d z ił  M instre l wzrok ponuijy !

Po raz osta tn i i B envenu góry 
I brzegi zegnał A chraju  !
(idziez w  obcey ziem i takie swobody! 
T ak  piękna ustroń , tak  ciclie wody: 

(P an i Jeziora).

O sroga dolo, odjazd m ćy skory ,  
krotce mię przyym ie kraina nowa,

M iędzy  swe piaski m iędzy  swe bory:
B yw ay  w ięc  zdrowa ma strzecho uboga,



B y w ay  zd ró w  o y c z e ,  b yw ay  m a tko  droga, 

1 m i ła  d ru ż y n o  
I  m i lsza  d z iew czy n o  
B y w ay  m i  zd ro w a  !

T a k  m o i  d ro d z y !  was opuścić  m uszę ,
O p u śc ić  p ięk ne  oyczyste  n iw y ,
O yczy s te  w z g ó r k i ,  i  m i łe  d ą b ro w y ,

G d z ie  w śró d  w ie c z o rn e y  z a c i s z y , 
I l a r m o n iy n e  p ta szą t  p ien ia ,

N apaw ały  m o ją  duszę  ;
G d z ie  m y c h  p ie n i  do k o c h a n k i ,

N ik t  b yw ało  nic u s ły szy ,
I  r a z i e  m ru c z y  s t ru ż e k  z d ro w y ,
I  sen  sp ro w ad za  szczęś l iw y ,  
i  gdzie  p a s te r sk ie  m u l tau k i ,

B u d z ą  z lubego uśpienia*
W s z y s tk o  r z u c ę ,  n a  co oko  ,

Z  d z ie c iń s tw a  p a t r z e ć  lu b i ło ;

Co tak  m ocno  , ta k  g łęboko ,
W  se rc e  się m oje w poiło  !

I  tam  znaydę  m i łe  d ą b ro w y ,
I  tam  ró w n ie  p iękn e  b łon ia ,

I  tam  u y rzę  s t ru ż e k  z d ro w y ,
U y r z ę  k w ie c is te  do liny ,
I  sam otn ieysze  u s t ro n ia ;

L»ecz to m i ls z e  na co  oko ,
Z  d z ie c iń s tw a  p a tr z e ć  lu b i ło ;

Co tak  m ocno , tak  głęboko!
W  serce  się czy je  w p o i ło .—

Z n ayd ę  ty lko  p rzy jac ie la ,
Co czy  wr te y  , czy  w  iu n c y  s t r o n i e ,
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Równie luby, równie miły;
Lecz nie uyrzę mey rodziny,
Ni drużby, ni dziewczyny.

On tylko jeden o egela 
On tylko jeden siły 
Zbolałemu sercu doda;

Gdy drogie przyjaźni dłonie ,
Do dłoni poda.

^  *11111 pobyt bez war. będzie znośnicyszy,
Nie raz z nim idąc przez wzgórki doliny, 

O y c z y s t ą  piosnkę zanócim;
 ̂każdo strofo przerwie wspomnienie,

Naszey oyczystey krainy,
^ każdą strofę przerwie westchnienie,

Do rnojey lubey dziewczyny.
A gdy nas nocne ogarną cienie ,

^ °n smutny, i ja smutnieyszy,
Do domu wrócim.

Lecz czy tak często moja dziewczyna, 
Będzie wspominać o mnie ?

I  czy też kiedy, moja jedyna,
Westchnie choć z cicha po mnie? 

■̂ak, od W ołynia żyć będę d a lek i!
A kto wie? Ty tylko Boże!
Czyli śmierć już nie zazdrości,
I  sił moich i młodości,

I  nie zamknie mi powieki.
^ r*ęc cię żegnam, ma strzecho uboga,
"̂ *'0gi móy oycze, moja matko droga,

1 miła drużyno ,
1 milsza dziewwzyno,

Na wieki może !
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Na w iek i ! . .
Ach jeżeli w owey stronie,

K ędy  ma strzecha uboga ,
D óydzie  wieść o moim zgonie,

Zapłacze oyciec i matka droga,
Zapłaczą rzew nie  oboje;

I  d rużba może, wtedy się zasmuci,
I  choć szczerych za duszę moję,

T ro je  A nielskich zancici.

Zapewne luba, powiedzą i  tobie,
Że  twóy m iły  spoczywa już w grobie;

Może pamięć naszych la t dziecinnych ,
I  naszych zabaw n iew innych ,

Czułe twe serce poruszy ;
I  s trąc i  łezkę, z pięknego oka,
Czystszą od perły  ravskiego obłoka.

Lecz jako t raw ka  zielona,
K ied y  miłego u trac i Xiężyca,
Nosi per łam i zroszone lica,

P ók i słońce nie zeydzie, i  łez nie osuszy;
T ak  też i tobie, moja ulubiona,
W n e t  się godnieyszy ode mnie okaże,
Co otrze łezkę, mnie z serca wymaże,

I  wróci pokóy twey duszy!

A ja tćmczasem w L ite w sk iey  k ra in ie ,
W  obcey m i ziemi, spać będę głęboko ;

I  pamięć o mnie, zaśnie i zaginie 
W  L itw ie ,  u drużby , i w lubey dziewczynie.

W ie t r z y k  tylko czasem z W o ły n ia  zawieje 
I  spocznie sobie, kędy móy grobowiec,



Na traw ce, co tam porośn ic  wysoko. 
Bo ją drogiego przyjaciela oko ,

Szczerem i łzam i poleje.
Albo skrzydlaty p rze lec i wędrowiec ,

I  z tego drzewka, co dobrotliwa,
D ło ń  jego posadzi, skubnie liść zielony,

I  nad mogiłą, d z i k ą  pieśń zaśpiewa, 

N im  w dalsze uleci strony.

A c h  p r z y j a ź ń  jego jest rzadką, drogą.
On łzam i sw em i zechce śm ierć  srogą, 

P rzeb łagać, ale ta głucha,
J a k  ja zimna, jak ja bez,ducha,

Nie raz  zapłaczę, nie raz się złudzi, 
T ra w k ę  ożywi, mnie nie obudzi. 

Lecz gdyby, twoja . . . .  miła,
Szczera  łezka i wylana rzewnie,

T am  gdzie grób móy, gdzie mogiła,
Z  ocząt się twoich spuściła; 

F rzen ik łaby  ziemię, p rzen ik ła  ściany, 
Mojego domku szczupłego,
I  w padłaby do serca mego ,

A wtedy, luba, twóy ukochany!
Ożyłby pewnie !

Lecz skądże obłudy tyle
Skołatany umysł łudzi,

Dalekierni L itw y ,  są W ołyn ia  błonie;
Ach! próżne moje żądanie,
Bo jey nóżka nie postanie,

Nigdy na m ojey m ogile !
W ięc chociażbyś, m o j a  miła,
1 szczerą  łezkę z ocząt s trąc iła ,



Ta w twojey ziemi utonie ;
Nie poleci, nie popłynie,
K u mojey krainie,

I  trawki nie ożywi, i  mnie nie oLudzi.

Lecz woźnica przed godziną,
Stoi golowy,.

A już późno na zegarze,
I  czas jechać k aże ,

Lecz jeszcze chwilka . . . .  . już  po chw ili , 
Czas hyśmy się rozłączyli,

Ach jeszcze raz luba chatko,
Oycze drogi, drogaMatko,

Miła drużyno,
I  milsza dziewczyno,
1 Wołyniu bądź zdrowy. 

W arcząkoła ,  koń móy prycha,
I  łzy płyną, serce wzdycha ,

Łzy  mi płyną jakby zdroje;
Za kimże taka tęsknica? — 

ł?o na Wołyniu rodzina cała,
I  drużba moja została,

I  wszystko moje,
Bożka dziewica! W . S.f

C h m i e l  i  p o k r z y w a .

Ji a y  k a.

Ranne się chmiele wykłuły z wiosną; 
Każdy wycmukły, czerstwy, rumiany; 
Jak lmyno, sporo i prosto rosną ! . .
Lecz cóż za nagłe odmiany ?
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Cóż się tey  pyszr.ey stało  g rom adzie  i 
L e d w o  dościg ła  pew ney  w yżyny ,
Z m ie n ia ją  b a rw ę ,  i k ażdy  k ładz ie  
P o k o r n ą  g łow ę u stop ty c zy n y .

P a t r z ą c  się na  to o s t ra  p o k rzy w a ,

W y r o s ł a  obok  chm ie ln ika ;
R z e k ła  sąsiadom: „ w s ty d  m ię  p rz e n ik a ,

I  l i to ść  b ie rz e  p raw d z iw a .
Ja  będąc  tego co w y  ro d za ju ,
T a k  p ożądanym  szczycąc  s ię  p lonem , 
M ia ła ż b y m  k o rn y m  w ie lb ić  p o k ło nem  

T y c h  n ie d o ro s tk ó w  jakiegoś g a ju !. . .
W  szum iącym  p iw ie  i  w  s łod k im  m iodz ie ,

Ó w  po c ie szy c ie l  c z łeka  w eso ły ,
P o p ło c h  f rasunków  w k a ź d e y  przygodz ie ,  

C m ie l ,  za nogi chw yta  koły! • •
Z  waszą zdatnością  m ożna  om inąć  
R o d e m  z D o d o u sk ie y  puszczy  magnata ,
P óyśe  z końca w  k o n iec ,  w ie lk iego  świata ,

* W s z ę d z i e  górow ać i s łynąć:
A w y  się lichey  k ła n ia c ie  ż e r d z i ! . . .  “

Na te  z a rz u ty  i z rzęd ę ,
R z e k ł  jed en  z chm ie lów .— „p rz e c z y ć  n ic  będę 

Co o nas sąs iadka  tw ie r d z i ;
M o żem  się ,  p raw d a ,  p rzy d ać  dla w ie lu ,  
R o z p ro sz y ć  sm u tk i ,  pojednać  spory ,
L e c z  n ie  w id z ian o  wysoko ch m ie lu ,
K t ó r y  n ie  zna la z ł  w cześn ie  po dpory .  

W y s t r z e l i  z w iosny  o sw ojey  sile ,
A le ta p o ra  szybko  p rzem in ie .
Z o s ta w io n  sobie w  poźn ieysze  chvvilt 

Czołga się, czołga i g in i e , c*

i



P isa ł  tę liaykę w pewnym szpitalu 
S ta ry  poeta wyschły od głodu;
I  r zek ł  wśród m arnych  zgryzot i żalu: 
, ,C zem ui mi myśl ta nie przysz ła  z m ło d u ! t£

P i e l g r z y m .

P r z y  pożegnaniu z T. M. II. C~

Słońce już zaszło; nocnemi m rok i 
R um iane zorze zapłyną:

K tóż tam przez błonie wolnemi k ro k i  
Samotną dąży d rożyną?

Towarzyłsz drogi, w ie rny  kiy  w  dłoni;
M ały  tłómok na ramieniu:

W ło s  mu w nieładzie spada po skroni; 
Obcy k ró y  w jego odzieniu.

Ach! to  daleki jakiś wędrowiec!
Ale skąd i dokąd zmierza? 

Chyba u twego serca się dowiedz;
Je ś l i  ci se rce  zaw ierza .

Czy go z dziedziny przem oc wyzuła, 
Lub do miłych śpieszy braci; 

Czy n im  kochanka gardzi n ie c z u ła , 
Lub  czułą kochankę t r a c i ? . .

łNie ła tw o zgadnąć ! . .  Tylko mu z oka 
Cicha omdlałość wyziera;
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T ylko  m u z p ie rs i żałość głęboka
Tayne w estchnien ie w ydziera.

P rag n ą ł iść daley; ale juz siły
Zuużoney n ie  służą  nodze:

S tanął, i  w sparł się o p ień  pochyły,
Co sam otny ro s ł p rzy  drodze.

Tym czasem  gw iazdy, jedna za d ru g ą ,
W  h łęk itn ey  mlgoc^ dali;

Jak  gdyby tęczą snu ły  się długą 
T an c e rk i w godowey sali.

W lep ione  w  niebo oczy p ielgrzym a 
Czas długi po niem  b łądziły ;

N im  je na w schodniey s tro n ie  zatrzym a 
U rok  jakieyś tayney siły .

C zem  się tak  mocno pielgrzym  zach wyca? 
Cóż tam  na w schodzie postrzega?

I  czem u sm utkiem  przyćm ione lica
N ad ziem ski uśm iech przebiega?

T rz y  błizk ie gw iazdy, w przód niew idom e, 
B łysnęły  m iłem  spóyrzeniem .

Ach! te  trz y  gwiazdy, i z tern spóyrzeniem , 
P ew n ie  są jem u znajom e!. .

I  p a trz y  na n ie  z pogodą w  oku,
I  lica uśm iechem  p łoną !

A leż i znowu w ciem nym  obłoku 
P rzy jazne św iatła  zatoną!



I  znów  inn lice  sm utki pow leką,
I  oczy łzam i zapłyną;

P o w sta ł, i  znow u w podróż daleką  
P u śc ił się  błędną drożyną.

Piotr Medclisza.

P i e ś ń  g r e k ó w .

R a  zw fcięztw o  p o d  R aw  a ry  nem  (*)•

S ta r o ż y tn y  s y n  m o rz a ,  T r o m b o l i ,  ski y ł  się 'W 
g łę b o k ie y  p ie c z a rze ,  n a  w z g ó rk a c h  K a la rn a ty ;  z ra ­
b o w a n y  d o m  o p u s to sza ł ;  n ie lu d z k i  I b r a h im  p rz y ­
z y w a  A ra b a  i m ó w i  m u :  ,,  m ało  m i  k r w i  i c ia ła  
C h rześc ian  p o b i ty c h ;  n ie  m a  czerń u śm ie rz y ć  p r a ­
gn ien ia  i g łod u ;  id ż  . . .  i rtiecli w sz y s tk o ,  w  czcin  
je s t  jeszcze życie  m ię d z y  n ie w ie r n e m i  , is tn ie ć  
p rz e s ta n ie  od  r ę k i  tw o je y .“  W k r ó t c e ,  p o d  to p o ­
r e m  z ło czy ń có w  p a d ły  d r z e w a  f ig o w e ,  o l iw n e  l 
w in n ic e ,  t a k ,  jak już  po leg l i  b rac ia  nas i .  I  ro m b o -  
l i  w z y w a ł  śm ie rc i  w  ro z p a c z y ;  011 jey  w y m a w ia ł ,  
d la  czego oszczędziła  go i na m o r z u  i w  b i tw a c h .

Z n a g ła ,  n a k s z ta ł t  s tada  go łęb ic ,  p rz e s l ra sz o -  
i jych  od ja s trzęb ia ,  rn n ó z tw o  m ło d y c h  d z ie w ic ,  z 
ro z p u sz c z o n em i w ło s a m i  i n a rz e k a n ie m ,  ro zd z ie ­
r a  jćjcetn se rc e ,  b ieg n ie  i w p a d a  d c  p iecza ry  s ta rca .  
, ,Ł e k l i w e  d z iew ice !  m ó w i  o n  do n i c h ,  s t ra c h  o- 
b łf jk a ł  w as;  czego w y  o czek u jec ie  ode m n ie .  L a t a  
n a  b y s t ry c h  sk rz y d ła c h  un io s ły  s iły  m oje ; czy 
m n ie  to  b ro n ić  w as?  “  . . Oh! s k r y y  ty lk o  nas  od 
w ś c ie k ło ś c i  o k r u t n y c h  M u z u ł m a n ó w , s ta rc z e

(*) D z i s i e y s i  G r e c y  lu b ią ,  za p r zy k ła d em  s t a r o ż y t n y c h ,  o p i e ­
w a ć  d r o g ie  dla  n i e b  w y p a d k i ;  ś p ie w  ten .  u ło ż o n y  prze*
n ic h  zaraz po b i t w i e  n a w a r y ń s k ie y ,  w y j ę t y  z x.ijZK.1: Au-  
n ales  m ar it im ea  et c o l o u i a l t s .  i 3 aiwiee, 1820 A v n  .



szlachetny! day i nam schronienie w  rozpadlinach 
nieprzystępnych, skał twoich! patrz , patrz tam, 
gdzie modre fale, w  rozległey odnodze, przypły­
wają do stop Nawarynu! czy widzisz ty te bystre 
°kręty , lecące na wszystkich żaglach do Naw ary­
nu? o! zapeavne, niosą one nowe tłum y barbarzyń- 
°ow; nowe siły rozjuszonemu IbrahimoWi!— Bo- 
ze oycow naszych! my zginiemy,i prześliczna Gre- 
cya, nayukochańsza oyczyzna nasza, runie bez po­
wstania! . . .  Starzec, drżącemi rękami, pory w aza  
Szkło czarodzieyskie, k tóre  niegdyś daleko odkry­
wało mu przyjaciół i nieprzyjaciół, na nieograni­
czonych przestworzach morz obcych:dziewice u- 
tkw iły  w niego wzrok lękliw y. W k ró tce  radość 
Zaigrała na powaznetn czole jego.

,,0! nie oszukacie mnie, słabe oczyr moje!u za­
wołał on głosem drgającym: „ ta k  , to oni! —  oni! 
)a poznaję sławne ich bandery! w itam  was, szla- 
chetne syny N ew y , Sekwany i Tamizy! . . .  S łu -  
chaycie,, córy moje, słuchaycie! bezbożny m uzuł­
manin teraz obrócił na siebie zemstę Chrześcian, 
braci naszych. Gromy ich gotowe; uważaycie, z 
jakim okropnym trzaskiem rozchodzą się one po 
górach, powtarzane od echa! Anioł Pański i was o- 
b ra n ia ! płąmie pożera okręty, pokryte trupam i 
złoczyńców; przepaście się rozw arły , aby ich poł­
knąć; —  padniycie przed  Panem , córy Hellady! 
ńiech głos m odlitw , z czystych serc waszych , 
Wzniesie się do tronu  Boga wojen; uiech stargane 
z°staną okowy oyców waszych i swobodne usta 
ńiecli wychwalają święte Imie Jego!
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A n e g d o t a  

O pracow itości europeyskiey .

W  P e rsy i  jeden  z u rz ęd n ik ó w  zapisał w  sw ym  
p a m ię tn ik u ,  o poselstw ie angie lsk iem  , k tó re  a  
n ich  było , po m ięd zy  innem i rzeczami i to : „riay- 
bardz iey  mię dz iw i,  że ani p o s e ł , ani żaden  z jego 
o rszaku  , w  dz ień  n ie  śpi i nie leży na  dyw anach , 
chociażby nayw iększy  b y ł  upał. Z  tego się okazu­
je , że to jest n a ró d  n iezm ordow any . Jeże l ib y  zaś 
•wnieść z tego , że oni p rzez  tp w ięcey  mają czasu 
do in teressow  i do rozszerzania sw ych  wiadomo­
ści, aniżeli poddani Nayjaśnieyszego Szacha, p rze ­
to n ie  ma naym nieyszey w ątp liw ości,  że oni pod 
kon iec  ro k u  daleko w ię c e y ,n iże li  m y,m ają  zysku, 
i w cale  się n ie  ma czego dziw ić, że oni po traf il i  za­
w ojow ać Iudye . (G .H -)

Z d a n i a  i  p r z y p o w i e ś c i  n a u c z a j ą c e .

Jak  n ie  masz człowieka bez w a d  i b łęd ó w ,  tak  
też  nie masz i takiego, ooby p rz y  w adach  i u ło m ­
nościach , jakich dobrych  p rzym iotów  n ie m iał. 
Sposób żyć dobrze ze w s z y s tk im i , jest t e n  : zamy- 
k ay  oczy na  w ady  d rug ich ,  a uw azay  k az u eg o zd o -
b re y  ty lk o  strony .

  Im  bardz iey  śpieszymy się w rozp la tan in
m otka nici, tym  bardziey się on w ik ła .  P odobnież  
5 w  spraw ach: zby tek  zapału  i pośpiechu często 
b y w a  szkodliwy: bądź  w iec  u m ia rk o w an y m  i w e  
w szystk iem  zachoway k r e w  zimną.

— K a żd y  gospodarz p o w in ien  czuw ać nad 
sw ojem  m ieniem  , lecz ta  trosk liw ość  ma bydź u '  
m ia rk o w an ą ;  po trzeba n iek iedy  c ie rp l iw ie  znosie 
w y rząd zo n e  k rzy w d y .


